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W Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej

15 października odbyła się tra­
dycyjna wspólna narada ponie­
działkowa prezydium Rady N aj­
wyższe] Republiki litew skiej, 
przewodniczących stałych ko­
misji i  członków rządu republi­
k i. jj

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej W . Landsbergis, który 
prowadził naradę, przedstawił 
informację o  spotkaniach dyplo­
matycznych, jak ie się odbyły w 
ubiegłym tygodniu w  Oslo, Rey- 
kjaviku i Paryżu.

Omówiono perspektywy rea­
lizacji programu reformy gos­
podarczej. Prem ier K. Prunskie- 
ne, mówiąc o bardzo ważnej 
części składowej program u eko­
nomicznego prywatyzacji,
przestawiła warianty kształto­
wania specjalnych służb przy 
rządzie republiki, powołanych do 
wykonywania tej pracy. Zabie­
rający głos zastępca przewodni­
czącego Rady Najwyższej Cz. 
Stankewiczius, w icepremier A. 
Brazauskas, zastępca przewod­
niczącego Komisji Gospodar­
czej G. W agnorius, przewodni­

czący Komisji Odrodzenia Pańs­
tw a G. Szerksznys, minister gos­
podarki W . Nawickas, minister 
sprawiedliwości P. Kuris stwier­
dzili, że w trakcie prywatyzacji 
szczególnie ważną rzeczą jest to, 
aby bezzwłocznie określić sto­
sunki prawne własności, zgłębić 
opinię deputowanych, samorzą­
dów, ekspertów i  społeczeńst­
wa. Co do  strategicznych prob­
lemów przejścia do stosunków 
rynkow ych w  tym  tygodniu od­
będzie się dyskusja w  Radzie 
Najwyższej, przygotowuje się 
seminarium poświęcone proble­
mom reformy gospodarczej.

Omówiono również prośbę 
Szarunasa Marcziulionisa, ab y  na 
zasadach dobroczynności n a  je­
go koszt zezwolono w  Wilnie 
założyć ośrodek koszykówki.

O  innych przewidzianych na 
tydzień pracach Rady Najwyż­
szej i rządu republiki poinfor­
mowali sekretarz Rady Najwyż­
szej L. Sabutis i  w icepremier R. 
Ozolas.

(BLTA)

W rządzie republiki
15 października odbyło się 

posiedzenie rządu republiki, n a  
którym przewodniczyła premier 
Kazimiera Prunskiene.

Rząd zaaprobował projekty 
układów międzynarodowych i 
ustaw Republiki litew skiej o 
prywatyzacji. Zasadniczo zaak­
ceptowano projekt utworzenia 
funduszu rozwoju przemysłu 
republiki z  udziałem inwesto­
rów zagranicznych.

N a posiedzeniu omówiono 
tryb  przydzielania parcel grun­
towych w  strefie ochronnej lg- 
nalióskiej Elektrowni Atomo­
w ej, zatwierdzono przepisy mi­
nisterstw energetyki, ochrony 
socjalnej, rolnictwa i  niektórych 
departamentów, rozpatrzono in­
ne kwestie.

(ELTAj

P o w s t a ł  Z w i ą z e k  
R o l n i k ó w  L i t w y

Szczególna sytuacja zaistniała 
bieżącej jesieni n a  wsi. Długo­
trw ałe opady utrudniały pracę 
rolników, nie sprzyjała je j rów­
nież sytuacja społeczno-politycz­
n a  — swoiste rozdroże, n a  któ­
rym znaleźli się mieszkańcy wsi. 
Jak  powiedział przewodniczący 
kołchozu „Eriszkes" w  rejonie , 
paneweżyskim Alfonsas Giedrai- 
tis na tym  rozdrożu znalazło się 
wielu doradców, „regulatorów 
ruchu" i człowiekowi' trudno się 
zorientować, którędy właściwa 
droga.

Zeby omówić zaistniałą sytua­
cję n a  wsi# zbliżającą się  refor­
mę rolną, nakreślić wytyczne w 
dalszej pracy rolników, oraz 
zrzeszyć się w  związku, zebrali 
się przedstawiciele mieszkańców 
wsi na swój pierwszy zjazd. W  
ciągu dwóch; dni padło tu  wie­
le cennych myśli, krytycznych 
uwag, konstruktywnych propo­
zycji dotyczących dalszego rolni­
ctw a oraz zasad reform y ro'nej.

N a zjeżdzie utworzono Zwią­
zek Rolników Litwy, zatwierdzo­
no jego  radę. Przewodniczącym 
został przewodniczący* kołchozu 
„Ramygala" w  rejonie panewe­

żyskim W irmantas Welikonis.
Nowo powstały związek - 

jako  organizacja społeczna opo­
wiada się za państwową i spół­
dzielczą formą gospodarowania, 
za rozwojem gospodarstw indy­
widualnych oraz całkowitą swo­
bodą przy wyborze sposobu go­
spodarowania, dążąc przy tym 
do zwiększenia wydajności zie­
mi i  pracy, odpowiedzialności za 
ochronę przyrody. Związek bę­
dzie zmierzał do poprawy wa­
runków pracy i życia ludzi wsi, 
a  tak™ zamierza aktywnie ucze­
stniczyć w  przygotowaniu i oraz 
wcielaniu w  życie uchwał refor­
my rolnej.

Pomyślności na drodze jedno­
czenia wysiłków mieszkańców 
wsi dó wydajniejszej pracy ży­
czyli zebranym uczestniczący w 
zjeżdzie prem ier Republiki Kar 
zimieta Prunskiene, wicepremier 
Alglrdas Brazauskas oraz zastę­
pca  przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Kazimleras Motieka.

D. WOJTUSIAK

W s p ó l n y m i  s ila m i  
p r z e c i w  k o  p r z e s t ę p c o m

cownikami organów wymiaru 
sprawiedliwości Polski omówi się 
możliwości ściślejszej współpracy 
w ściganiu karnym przestępców.

(ELTA)

N a zaproszenie Prokuratury 
Generalnej Rzeczypospolitej Pol­
skiej 15̂ —18 października w  tym 
kra ju  baw i delegacja Prokuratu­
ry  Generalnej Republiki litew ­
skiej pod kierownictwem proku­
ratora generalnego A rturasa Pau- 
lauskasa. Podczas wizyty z pra-

POKOJOWA NAGRODA 
NOBLA —

M. GORBACZOWOWI
OSLO, 15 października. Dzisiaj 

w stolicy Norwegii prezydent 
Związku Radzieckiego , Michaił 
Gorbaczow został ogłoszony lau­
reatem Pokojowej Nagrody No­
bla Za rok 1990. Komitet Nobla 
pod kierownictwem dziennikarki 
Gidske Anderson w  obecności 
zaproszonych gości i  dziennika­
rzy ogłosił swój werdykt, wybie­
rając ź  prawie stu kandydatów, 
jego zdaniem, najbardziej zasłu­
żonego człowieka.

Podkreśla się jego osobisty 
wkład do sprawy pokoju, wiel­
ką rolę w  ostatnich latach w  po­
prawie stosunków między 
Wschodem i Zachodem, gdzie 
konfrontacja ustąpiła miejsca 
negocjacjom. Podkreśla się ró­
wnież, że na świecie wzmagają 
się procesy demokratyzacji, na­
rody Europy odzyskały wolność, 
zahamowany został wyścig zbro­
jeń, zażegnano niemało konflik­
tów regionalnych, ONZ staje się 
autorytatywną organizacją mię­
dzynarodową. Czytając orzecze­
nie Komitetu Nobla G  Ander­
son zwróciła uwagę na to, że o 
tych wszystkich zmianach zade­
cydowały różne czynniki, jednak­
że, jej zdaniem, niewątpliwie są 
zasługi osobiste M. Gorbaczowa. 
Polityka • jawności w społeczeń­
stwie radzieckim jeszcze bardziej 
wzmocniła jego  autorytet w  
oczach wspólnoty międzynarodo­
w ej, rokuje -nadzieję na rozwią­
zanie problemów rasowych, ideo­
logicznych, historycznych i kul­
turalnych.

(ELTA)

ZSRR, Moskwa 
Kreml
Prezydentowi ZSRR 
M. GORBACZOWOWI

Wasza Ekscelencjo,
Składam Panu gratulacje z 

okazji przyznania zaszczytnej 
pokojowej Nagrody Nobla. Niech 
Pańska działalność przyczynia się 
do tego, aby  narodom państw 
bałtyckich została zwrócona spra­
wiedliwość dziejowa i  rozwijały 
się pokojowe dobrosąsiedzkie 
więzi między ZSRR i Litwą. 

Szczerze oddany

Przewodniczący Sady 
Najwyższej 

Republiki litewskiej 
W . LANDSBERGIS

Europa
Zakończyła się dosyć długa 

podróż przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej W ytautasa Landsbergisa 
do krajów  Europy Zachodniej. 
Nie minęła ona bez echa <ini 
w prasie zachodniej, ani Związ­
ku Radzieckiego. Komentowa­
no ją  rozmaicie, jednakże są 
też wspólne uogólnienia — jest 
ona naprawdę znacząca dla Lit­
wy, rozpoczynającej nowy etap 
w  działaniach na rzecz między­
narodowego uznania państwo­
wości. Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki litew s­
kiej odpowiedział na pytania ko­
respondenta ELTA W llłusa Ka- 
waliauskasa.

Pytanie: Jak ie wyniki te]
podróży uznaje Pan za najważ­
niejsze?

Odpowiedź: Mówiłem już, że 
najbarcfóe] widoczny i znaczą­
cy jest zwrot państw zachod­
nich w  kierunku aktywnej po­
lityki względem Litwy i państw 
bałtyckich. Dostrzega się tam 
pewne określenie swego stano­
wiska — szczególnie ze strony 
Francji. Kraje skandynawskie 

■ już wcześniej wykazywały 
względem nas nie tylko przyja­
cielską przychylność, co już by­
ło i tak  zrozumiałe wśród ma- 

. - łych państw i, państw tego .same­

daje nam nadzieje
go regionu. Już  wcześniej wy­
kazywały one więcej inicjaty­
w y niż wielkie kraje. Konkretną 
pomoc zaproponowały Szwecja, 
Norwegia, Dania. Teraz przemó­
wiły one na zgromadzeniach 
międzynarodowych . szcze­
gólnie dobitnie w  murach ONZ. 
A  obecnie usłyszeliśmy również 
przychylne oświadczenie jedne­
go z wielkich państw — Francji 
— o sympatiach do Litwy. Za­
pewne, F rancja wreszcie zdecy­
dowała się 1 skorzystała z  oka­
zji, aby o tym  powiedzieć w  
czasie mego pobytu.

Pytanie: Czy można twierdzić, 
t e  stanowisko Paryża w  kwestii 
bałtyckiej zmieniło słę po tak  
zwanym U śd£ Kohla — Mitter- 
randaf

Odpowiedź: Chociaż Już wte­
dy uznawano prawo Litwy do 
niepodległości, jednakże robio­
no to  powściągliwie. Teraz po­
wiedziano to  otwarcie, gdy 
przyjmowano przedstawiciela 
Państwa litewskiego.

Pytanie: Konferencja państw 
europejskich odbędzie lalę w  Pa­
ryża. J a k  przywódcy Francji o- 
cenlają nasze — krajów bałtyc­
kich — dążenie do udziału w 
niej?

Odpowiedź: Sądzę, że Francja 
musi jeszcze ukształtować swój

ostateczny pogląd. Odnosi się 
wrażenie, źe dziś ten  pogląd jest 
jeszcze dwojaki. Z jednej stro­
ny  powiedziano, źe mamy takie 
prawo 1 że pod względem pra­
wnym nasz udział byłby uzasad­
niony pod każdym względem. 
Jednocześnie dano do zrozumie­
nia, że spotkałoby się to ze 
sprzeciwem ZSRR. Zapewne za­
decyduje intensywność lub sto­
pień tego sprzeciwu. Jest waż­
ne, czy wyrazi się to  tylko w 
formie niezadowolenia, czy bę­
dzie rozdmuchane do wielkiego 
konfliktu dyplomatycznego. Być 
może, Francja będzie się radzi­
ła swych tradycyjnych sojusz­
ników, dyskutowała również z 
własnymi instytucjami władzy.

Pytanie: Czego politycy za­
chodni spodziewają się od roz­
poczętych naszych konsultacji 
z Moskwą? Czy nie stanie się 
tak, że zadowolą się rolą bez­
stronnych obserwatorów?

Odpowiedź: Myślę, że trzeba 
łączyć pogląd najwyższego kie­
rownictwa politycznego Francji 
na Litwę z ogólnym przygotowa­
niem do rozmów — zarówno z 
naszej strony, jak  też Związku 
Radzieckiego. Właśnie jest to 
Oznaką, że Francja poważnie po­
p iera prawa Litwy. Nie jest tó 
stanowisko obojętne.

C O
aprobuję ,  
mnie Irytuje?

' TEł*. 42-79-04

Cotygodniowy sondaż „K. W.‘
MOŻE O  ETYCE UCZNIA?

Uważam. iż redakcja postąpiła nietaktownie drukując praid 
dwoma tygodniami wypowiedź maturzystów odnośnie *koły, ni­
skiej jakości nauczania, nieestetycznego wyglądu 
Czyżby redakcja podzielała to  arianie? W  naszej szkole notatka 
ta  została wywieszona do ogólnego przedyskutowania, a  my nau­
czyciele, czuliśmy m  nieswojo. Należało też od ra m  dać od­
powiedź maturzystom, i e  takie ostre spojrzenie na n au a y cid a  
Sc dobrego nie wróży, jeśli chodzi o  nich samych, ie  musieliby 
być bardziej tolerancyjni. Albo w  ogóle nie należało zamieszczać 
tej wypowiedzi... Nauczycielka

ODZYSKAĆ ZAUFANIE 
Mnie, jako czytelnikowi ,JC W ." ze stażem przykro jest czy­

tać, że dziennik nasz ma takie kłopoty z prenum eruj. To praw­
da, że cena odstrasza, ale przypuszczam, i e  nie tylko to zade­
cydowało. Był okres, kiedy dziennik za mało bronił spraw ro-

*" N ic z y m  polega siła prasy litewskiej? Na tym, że pisze o  tym, 
co czuła i myślą Litwini, a  narzucanie obcego zdania czy poglą­
dów _  to już mieliśmy kiedyś, jak  wiemy nic z tego dobrego

" '^ s p ra w a c h  religll. Ciągle jeszcze dominuje w wypowiedziach 
niektórych duchownych „wy -  Polacy", przecież według Pisma 
Świętego nie ma ani Greków, ani Żydów, ani innych -  są tylko 
bracia i siostry 1 o tym trzeba pamiętać wszystkim -  I duchów 
nym 1 wiernym

(Dokończenie na str. 2)



Z ie m ia  o jc ó w  — 
n a s z ą  z ie m ią Kto obroni słuszne

interesy rodziny Barkowskich?
ponownie powrócić do sprawy 
Bucht wileńskich (pierwsza pub­
likacja „Na własnych śmieciach, 
ale nie gospodarze..." ukazała 
się 27 czerwca br.). Poruszyliś­
my w niej kwestię uszczuplania 
działek rdzennych mieszkańców 
i przekazanie tzw. nadwyżek 
ziemi pod budowę domów indy­
widualnych przybyszom, ludziom 
przeważnie posiadającym wy­
godne, a nieraz nawet luksusowe 
mieszkania w  mieście lub innych 
zakątkach republiki. W  wyniku 
bukczanle czują się pokrzywdze­
ni, bo nikt się nie liczył 1 na­
dal nie liczy z ich zdaniem, nie 
broni ich interesów. Maszyna 
biurokratyczna w te pędy nadal 
mknie do przodu i zmiata po 
drodze tych słabszych. Świadczą 
zresztą o tym wymownie fakty.

Oto Buchta Czwarta. Od wie­
lu lat, któż dziś pamięta od 
ilu, zamieszkuje ją ród Barkow­
skich. Kiedyś mieli tu własną 
ziemię, gospodarkę. Kiedy wła­
dze republiki zadecydowały 
Buchty przyłączyć do miasta, 
częściowo pozbawiono ich ziemi. 
Nie na tyle jednak, by nie mie­
li kawałka pod ziemniaki i 
owies, ogrody. Słowem, żyło się 
im nie zporzei. ale do chwili

i działek indywi-

nadmlar z 
o, zostawiaj e

ń Barkow­
ymi, więc 
: seniorce

parcele pod budowę domów. 
Dwie z nich zajęli wnukowie, 
trzecią oddali osobie postronnej, 
dla syna Aleksandra ziemi już 
nie starczyło.

Spójrzmy jednak na sprawę od 
początku...

Aleksander Borkowski mieszka 
w jednym domu z matką i  bra­
tem — inwalidą. Ma dwie córki. 
Po przyjęciu 19 czerwca 1987 r. 
przez Radę Ministrów L it SRR 
uchwały o zezwoleniu na budo­
wę domów indywidualnych w 
Wilnie zdecydował prosić o 
przydział parceli, pod warunkiem 
jednak, że otrzyma ją na ziemi, 
która kiedyś była własnością 
matki i z  której dotąd korzys­
tała rodzina. Zgodnie z dotych­
czasową praktyką przydziału 
parceli pod budownictwo indy­
widualne Uczył na prawo pierw­
szeństwa w uczynieniu zadość 
jego prośbie.

Zakład pracy jego prośbę u- 
względnlł i wystawił 2 marca 
1990 r. zaświadczenie z prośbą
0 przydział ziemi, na którego 
podstawie Październikowy Ko­
mitet Wykonawczy 16 maja br. 
uchwałą nr 171 przydzielił mu 
parcelę w rozmiarze 600 m2 
przy posiadłości matki. Co praw­
da, bez żadnych konkretów, co
1 gdzie, ale wydał mu dokument 
poświadczający fakt. Niemile 
więc był zdziwiony, kiedy się 
udał do Wileńskiego Miejskiego 
Zarządu Architektury 1 Urbani­
styki, by na podstawie powyż­
szej decyzji władzy rejonowej o 
przydziale parceli dokonać for­
malności. Ale mu kategorycznie 
odmówiono. Okazało się, że tę 
ziemię,, na którą tak liczył, uch­
wałą nr 155 z dn. 25 kwietnia

I  1990 r. oddano St. Dziwonagis, 
która nic "wspólnego z  ich ro­
dziną nic miała, bo nie łączą ją 
żadne więzi rodzinne.

Zaczęło się poszukiwanie spra­
wiedliwości. Ale architekt Paź­
dziernikowego Komitetu Rejo­
nowego N. Norwillene, jak za­
równo architekt naczelny Miej­
skiego Wileńskiego Zarządu Ar­
chitektury i Urbanistyki G. Ba- 
rawykas, In. osoby odpowie­
dzialne pozostali głusi na Jego 
dowody. Wreszcie dali mu deli­
katnie do żrozumienia, by za­
przestał chodzenia na próżno i 
nie skarżył się, bo nigdy tej 
parceli nie otrzyma. A  Jeśli bę­
dzie nadal obstawać przy swoim, 
to  dadzą mu ziemię w takim 
miejscu, że sam nie weźmie, a 
sporną przydzielą osobie trzeciej.

W  poszukiwaniu prawdy A. 
Barkowski zgłosił się do redak­
cji.

— Na jakiej, podstawie odmó­
wiono mu właśnie tej parceli 
jaj spytałam architekta N. Nor- 
wiliene — wszak według podję­
tych uchwał ma do niej pierw­
szeństwo?

•— Dajemy mu przecież zie­
mię, niechaj się buduje. Tę zie­
mię wydzieliliśmy komuś inne­
mu. I w ogóle, te  konflikty w 
Buchtach wszystkim już porząd­
nie się sprzykrzyły. Mieszkają 
tam w  większości Polacy i nie 
życzą sobie mieć za sąsiadów 
Litwinów. Grożą, rzucają obelgi. 
A stąd i konflikty na tle  naro­
dowościowym.

Muszę przyznać, że takie
stwierdzenie osoby inteligen­
tnej i  na stanowisku mnie po 
prostu oszołomiło. To prawda,' 
że mieszka tu od dawna wielu

Polaków, kochają ziemię swoich 
ojców. Nie są nacjonalistami, 
broń Boże, ale chcą korzystać z 
należnych im praw, jak  wszyscy 
obywatele republiki. Wszak zie­
mia, którą szczodrą ręką roz­
dziela N. Norwillene, należała 
notabene do H. Barkowskiej, 
cóż więc dziwnego, że syn o 
nią walczy.

W iele obecnie się mówi o 
zwrocie ziemi właścicielom do­
mów i parcel. Rozumiemy, że 
szanowna pani architekt, przez 
długie lata pracując na tym sta­
nowisku ze względu na Usta­
w y Litewskiej SRR, jakie winna 
była przestrzegać, najwięcej sił 
1 energii kierowała na to, aby 
nic nie pozwolić, a  raczej wszy­
stkiego zabronić właścicielom 
domów. Możliwe, że trudno jest 
jej zrozumieć sens zachodzących 
zmian i uświadomić, że obec­
nie nie ludzie są dla nich, lecz 
oni są dla ludzi. W  sensie słu­
żenia ludziom, bo inaczej nie 
jest .potrzebna w ogóle. Skoro 
chce nadal pracować w ta k  od­
powiedzialnej placówce, powin­
na Zorientować się, skąd 1 w 
którą stronę wieją 'wiatry’. Nie­
stety,.. W  sensie zadziwiający 
Jest fakt błyskawicznego podję­
cia decyzji na korzyść St. Dzi­
wonagis przez Październikowy 
Komitet Wykonawczy. Pracuje 
ona w  zjednoczeniu '„Dowana". 
Dokument z  prośbą o przydział 
parceli dla  St. Dziwonagis, jako 
pierwszej w kolejce na miesz­
kanie zakład wystosował do ko­
mitetu wykonawczego 17 kwie­
tnia 1990 r. Minął zaledwie ty­
dzień -i 25 kwietnia komitet 
wykonawczy już  go zaaprobo­

wał. W  przeciwieństwie do A. 
Berkowskiego.

Zgodnie z  twierdzeniem archi­
tektów ziemia przydzielona pod 
parcele jest niczyją, . dlatego St. 
Dziwonagis nie  potrzebowała 
prosić o  zgodę H. Berkowską. 
Dlaczego w takim razie o pisem­
ne zezwolenie musiał prosić 
wnuk, który parcele otrzymał 
na  tych samych zasadach co i. 
Dziwonagis. Dalej. Obaj preten­
denci do ziemi otrzymują z  ko­
mitetu wykonawczego ldentycz. 
ną odpowiedź za wyjątkiem, 
oczywiście, numeru protokołu i 
daty: „„.przydzielić plac 600
m2 w-Buchcle. Czwartej obok 
posiadłości H. Berkowskiej pod 
budowę domu..." Z  tą jednak 
różnicą, że St. Dziwonagis z za­
rządu gospodarki komunalnej 
Samorządu m. W ilna podpisuje 
umowę o  bezterminowym korzy­
staniu ze spornej działki, a  Ber­
kowski otrzymuje odmowną od­
powiedź, mimo że m a pierwszeń­
stwo jako  syn. A  więc coś tu  
nie gra...

A . Barkowski to  Jednak czło­
wiek uparty i  nadal poszukuje 
dowodów na poparcie swojej słu­
szności. Wystosował więc list do 
Wileńskiego Zarządu M iejskie­
go z prośbą o  ponowne rozpa- 
trżenie jego sprawy. Tym razem 
ną odpowiedź nie czekał długo...

„...Parcelę pod budowę domu 
przydzielono wam . na działce 
matki w  Buchcie Czwartej. Byś­
my mogli wyznaczać jej grani­
ce, proszę przedstawić uzgodnio­
ne z architektem rejonu uzu­
pełnienie do uchwały n i 171 z 
dn. 16 m aja 1990 r. w ' którym 
mają być wskazane miejsce i 
granice parceli..." -

To gdzie W końcu znajduje 
się ta  parcela? Przy posiadłości 
matki, czy bezpośrednio ha jej 
działce. Próbuje to  wyjaśnić 
także A. Barkowski.

A le zanim co do czego, otrzy­
m uje on zawiadomienie od St. 
Dziwonagis zatwierdzone , przeż 
notariusza, że zgodnie Z umową 
zawartą 3 llpca br. z  Radą Miej-

Gdzie zdobyć buty 
na chłodny luty?

. Dziś cieple buty trudno uświad­
czyć w handlu. Dlatego spróbo­
wałam spenetrować sytuację, ja­
ka wytworzyła się u nas osta­
tnio z  obuwiem zimowym.

W sklepie firmowym Zjedno­
czenia im. Eldukewlczlusa „Kur- 
palte" stoją na wystawie supęr- 
modne buty. Cena ich, niestety, 
jest również „super": 400 i 450 
rubli. Wątpię, czy kobieta zara­
biająca miesięcznie w granicach 
200 rubli może pozwolić sobie 

. na taki luksus? Nie każdą stać 
również na ceny rynkowe. W 
Gariunai np. „eidukewiczowskie" 
buty bez futrzanego podbicia, 
które w sklepie koszują nieco 
ponad 80 rubli, są sprzedawane ■, 
po 200 rubli...

Jeśli nie sposób kupić w skle­
pie, to może warto zamówić w 
którejś z pracowni? Jest w Wil­
nie sześć takich placówek, nale­
żących do fabryki „Balas". Ce­
ny dostępne. W  atelier najwyż- . 
szej kategorii przy ul. Paleckio 
12 stoją na wystawie pod szkłem 
wzorce j  najmodniejszych butów
— sięgających kolano. Cena już 
w miarę znośna, bo — 130 rub­
li. Inne cieple obuwie na futer­
ku w granicach 100—110 rubli.
A więc warto tu zamawiać; Nie- 
stety... r

— W tym roku nie da się u 
nas obstalować ani pary butów
— mówi Danuta Kutko, pracow- 
nlczka obuwniczego ateller-skle- 
pu przy ul. Wileńskiej 19. —\  
Talony Już dawno wydaliśmy na 
wszystkie kwartały roku. Fabry­
ka, co prawda, dostarcza nom 
co jakiś czas nieduże .partie go­
towego obuwia. Teraz oto od 
rana stoi kolejka właśnie pb bu­
ty zbywane w wolnej sprzedaży...

Popyt na obuwie z obstalunku 
wzrósł. Kiedy np. 6 morco br. 
zaczęto wydawać w pracowni 
przy ul. Paleckio 12 talony na 
90 rek, już z wieczora stanęła tu 
kilometrowa kolejka. W  jednym 
dniu wydano wszystkie talony. 
Na cały roki.. Otrzymać zapro­
szenie na obstalunek butów Je­

szcze w tym roku .Istnieje osta­
tnia szansa w atelier nr 3 przy 
al. Giedymina 45.

— Na razie nie znamy dok­
ładnej daty wydawania talo­
nów — mówi pracowniczka tej 
pracowni Galina Eskaulina. — 
Będzie to prawdopodobnie w 
grudniu. Klienci powinni śle­
dzić nasze ogłoszenia...

Zwróciłam się do Wladasa Ku- 
blllusa, dyrektora fabryki' „Ba- 
tos" o skomentowanie zaistniałej 
sytuacji:

— Staramy się produkować 
jak najwięcej obuwia zimowego. 
Jednakże ogranicza *nas wiele 
rzeczy. Po pierwsze, od 30 lat 
nie zmieniano w „Batasie" urzą­
dzeń technicznych. Brakuje siły 
roboczej. Niskie ceny na naszą 
produkcję nie pozwalają zwięk­
szyć plac zarobkowych, zmusze­
ni byliśmy podnieść ceny na­
prawy obuwia. Na domiar złego, 
brakuje nam ostatnio -wielu su­
rowców. Kowieński „inka ras" 
poinformował, że w najbliższym 
czasie nie dostarczy również kle­
ju. Zanim należeliśmy do Mini­
sterstwa Przemysłu, nie mieliś­
my takich trudności ze skórą I 
materiałami dodatkowymi. Nie­
dawno przekazano „Batas" 
do gestii samorządu mia­
sta. Przychodziło już do nas 
kilku deputowanych Z postula­
tami zwiększenia produkcji. Nic 
jednak nie wspomnieli o pomo­
cy w uzyskaniu surowców. Są­
dzę, że teraz los naszej' fabryki 
będzie bardziej skomplikowany.

— A kontakty z  zagranicą? 
Czy mogą być pomocne?

żadna z zagrani- 
; wyraziła chęci 
nami. Szukamy

Cotygodniowy sondaż „K.W .“
Pokończenie ze str. 1)

Interesuje mnie, jak  wyglądają sprawy z  tą czwórką dzieci 
polskich w  szkole w  W ace Trockiej? Czy te  dzieci gdzieś się 
uczą?

Stanisław MALINOWSKI 
NIECH BOG WAM DOPOMOŻE 

Irytuje mnie bezczynność Polaków w  spraw ie zaprenumerowa­
nia „Kuriera”. Zwracam się do wszystkich — nie zwlekajcie, 
rodacy z zaprenumerowaniem jedynej polskiej gazety. Można 
nie dojeść, nie dopić, ale gazetę trzeba śnieć. A  tym, co robią 
gazetę, niech Bóg dopęmoże.

Aprobuję — deklarację, którą wydrukowała gazeta o. utworze­
niu polskiego Kraju Narodowośdowo-Terytoriatoego. Dziękuję.

Władysław STACEWICZ
Wilno

NIE ZAPOMNIJCIE O RENCISTACH N A  WSI 
Mieszkam na terenie kołchozu „Suderwe", wieś Kcsmowszczy- 

zria. W ielu tu  mieszka rencistów, a  chętnych zaprenumerowania 
gazety byłoby nawet niemało, (gdyby nie bałagan panujący w  Jej 
dostarczaniu. Otóż mamy ustawione skrzynki pocztowe koło do­
mu kultury. Są w opłakanym stanie, ogołocone z zamków. W ia­
domo, młodzież po w y jśdu  z  DK swawoli. Poza tym, obsługiwała 
nos listonoszka pani Pilimska-. Ponieważ nasz rew ir uważany jest 
za trudny, zgodziliśmy się na dostarczanie poczty trzy razy ty­
godniowo. Teraz p . Pilimska jest chora 1 w  ogóle nie  mamy li­
stonosza, a  więc nie ma kto  zająć się również prenumeratą.

W  nasze] gminie mamy więcej takich porozrzucanych w si i . sy­
tuacja- je st podobna. Trzeba', by  władze gminy -pomogły mlesz- 
kańcom-rencistom' w  dostarczaniu prasy i Jej zaprenumerowaniu.

Helena SUBOTOWICZOWA 
• ROZĘ OD RZĄDU 

Aprobuję takie cudowne spędzenie wieczoru, jakie  mieli Pola­
cy w niedzielę, na jubileuszowym spektaklu teatru polskiego przy>

ifoledawr
przewodniczącą 

wego zjednocze- 
W . Matijoszlene. 

i g l z  rodziną mie- 
)wym pokoju we

Ińtkł męża. W  
anie spółdzlel- 
roku; Kiedy w 
zy dzielili par- 
|  domów Indy- 

joproslłn Również

zaakceptoi

B OD RED

i polnlorm 
przydzlelon 
dojazd do

, się skończ; 
£  Może sl,

br. uchwal

struny 1 nastawianie ludzi prze­
ciwko, sobie? Możliwie adnotacjo I 
W . Dziuby — byłego przewodni­
czącego Październikowego Re­
jonowego Komitetu Wykonawcze­
go na podaniu A. Borkowskiego 
skierowanym do rozpatrzenia N. 
Norwillene; 1 „Jeszcze jeden 
krewniak się odnalazł..

Nie wiadomo, kto tu  w toj całej 
historii czyim krewniakiem (o 
może protegowanym) jest. Zresz­
tą nie jest to no tyle ważne. 
Najważniejsze jest to, że biurok­
raci nadal czynią bezprawie, 
znęcają się nad prostym człowle.j 
klem. Zresztą, czy może dziś p. 
Norwillene, do której skierowy­
wane są kolejne skargi Barkow-j 
skicli, inaczej je  rozpatrzyć, sko­
ro sama maczała polce w pod-, 
jęciu krzywdzącej decyzji. Jaki 
widzimy na razie nowo władza 
miejska w  Wilnie nie Jest wf 
stanic obronić człowieka. Radził 
my p. Berkowskiej i wszystkim] 
byłym właścicielom ziemi wstą-L 
pić do powstającego , Związku 
Właścicieli Domów i Porcel. Być 
może właśnie on pomoże obro-a 
nić przed bezprawiem i zmusi | 
starych zahartowanych bluro-f 
kratów  w  nowych urzędach IZ  
prawić wyrządzoną krzywdę. Je  
żeli zaś chodzi o  samorządy [

' renowe. to szkoda, że tak dłu­
go tolerują taką kadrę.

Artykuł ten kierujemy!____
Rady Samorządu Wilna, skąd I 

[i oczekujemy na-ostateczną decyl

[le przeciąganie Czesiowa GUDALEWICZ
I; Kiedy materiał został Już przygotowany do 
bjr zadzwonił P. Grynlewlcz z Trzeciej Buchty 
fce na ziemi, która kiedyś była Ich własnością, 

rccle przybyszom 1 zlikwidowano mu praktycznie 
i.- gospodarskich, w których trzyma krowę, 

p. nie pojedyńczy fakt. Kiedy wreszcie 
Ue się nad bezbronnymi ludźmi? 
jć’ sprawiedliwości i w Buchtach wlleń-

 I rząd Republiki Litewskiej 28 września
f e  która ustala, że nie mają być zmniejszone 

Pspadkoblerry w miastach 1 osiedlach typu 
> domów indywidualnych, Jeżeli Ich wlaś- 

•nty potwierdzające Ich prawo do wlas-

ihdści, bo przyśll 
M rkow scy nie 
j& ryhoni. Żresz 
jM jfilJ6 dosyć, 
ficu. gdzie ' przy- 
P  byle prędzej, 
b lid e  przy tej

przygoto 
Litwy, V 
cześnie '

iaprawdę, tyle żartów, dowcipu, tańca (cudowny 
_ Ł  kankan!) i... ibez polityki. Obyśmy mogli mieć 
j do takiej rozrywki. A poza tym, rzecz nie bez 

t wskroś polskie środowisko zaszczycili 
Betele rządu republiki — pani Halino 

Jcepremier Romualdas Ozolas. Piękna wiązanka 
p uznanie nie  tylko dla Pani Rymowicz 1 jej 
l^iyciaHęulturalnego Polaków. Tak to  pojmuję.

Alicja KWIATKOWSKA 
?--TO BYŁO OD SERCA 

k ro tność ludzka. To tak, na marginesie. Bar- 
P V. Banoitis teraz jest orędownikiem spraw 
fając jego1 wystąpienia w prasie litewskiej 

I nie bardzo chciałabym uwierzyć, że robi

R  |  . W anda LEONOWICZ

IEKTAGIE # -  ODPOWIADAMY 
(tragedio w Czernobylu mój syn Jako Jeden z 
f lłi tam skierowań > Bardzo niepokoję się o Jego 

IbIJa na  nim? Słyszałam, że są Jakieś ulgi
 Łi l  piekło czernobylskle. Dokąd mam się
Ęgfódzleć?

Alfreda ZIELENKIEWICZ
 Miernika Rada Najwyższa powzięła uchwałę
jg ja  ds. Ochrony Zdrowia i Spraw Socjalnych 

spraw ie pomocy i ulg obywatelom 
[pieli wskutek awarii czernobylsklej. Jedno- 

Jby syn pani koniecznie stawił się do lekarzy
p |r a y m ą l  \yezwan

|p  mieszkającą koło Polukni, a  ubiegającą się
i Bieżąca do -jej ojców, prosimy o  jeszcze jeden
fi celu uściślenia tematu.

•Jemy wszystkim, którzy zechcieli wczoraj podzielić 
nakcją swoimi troskami l niepowodzeniami, radoś- 
■'wątpieniami. Do usłyszenia za tydzień. Jak zwykle 
“Ttfhk o godzinie 0 do 11.

Rozmawiała Krystyna ADAMOWICZ

cznych firm i 
współpracy : 
kontaktów..,

• Czy nadal będziecie stoso|

— Myśleliśmy Już o  warian­
tach zastępczych. W  obecne] 
jednak sytuacji zdają egzamin 
tylko talony,.. W  poszczególnych 
pracowniach powinny być ści­
śle przestrzegane normy ich wy­
dawania na każdy kwartał. To 
samo dotyczy wolnej sprzedaży 

.naszej produkcji. Tym bardziej, 
że Jest je j znikoma Ilość....

Ot, takie buty. Ich problem 
dla wilnian, i  nie tylko, jest 
nadal aktualny,

Alina LASSOTA

NA ZDJĘCIACH: atrakcyjne 
buty z  „Kurpaile"; takie wzorce 
oleruje „Batas" na talony..,

'i l Fot Ga Stankawlczius

Siadami listu  do redakcji

Nawiązując do pewnego ^porozumienia
Szanowny Redaktorze I 
Byłem zdziwiony po przeczy? 

toni u mizernej wzmianki w ga­
zecie „K. W ." o polsko-litews­
kiej konferencji w  W lrgach (czy­
taj Wigrach) i Druskiennlkach.

Autor notatki powinien był 
wspomnieć chociażby nazwiska 
Polaków Z Wilna, bo było nas 
aż dwóch. Pan, Panie Redakto­
rze 1 ja. Tym bardziej, żeśmy 
obaj wygłosili odczyty, które 
wywołały nie tylko duże zainte­
resowanie, ale i rezonans wśród 
uczestników konferencji. Co Pan 
na to?

Szanowny Docencie! * 
Doprawdy, niezmiernie jestem 

zakłopotany. N ie [przypuszcza­
łem, że publikując 3 październi­
ka artykuł pi. „Kim m y jesteś­
my? Kim b n i są?" o  litewsko- 
polskim dialogu intelektualnym 
„Lltewskość — polskość •— 
uniwersalizm" sprawię ,‘ Panu 
przykrość. Niech ml Pan wierzy, 
wcale tego nie chciałem. Po pro­
stu, w  artykule nie mogłem wy­
mienić nazwisk Wszystkich, 
którzy zabrali glos, w tym naz­
wiska Pańskiego 1 nie myślałem, 
te  Pan to tak  •!: boleśnie odbie­
rać. i Konferencja i '.trwała1 kilka'

dni; —.̂ r— przebrzmiało 
Ogółem 38 
w tym P°ulintelektualny
łem ws*y*

i, gazecie z 1,0 
ff Nie chclo 

Pańskim 
Wigroch 1 _ 
tylko dwtej1 

' W  7-osobo"'

K arty*10*  * 
> .pulow°n>'cl1’

prefcro"',ll,'n

^ p referatów, |  
W y s t ą p i e ń  
uiprało i  głos 

i B i  dlalof 
jak ;)nog-

Błenlć

g g j | l ć  się z 
łl>lem, te  f xv 
^ jffikach  było 
S B  i  Wilno. 
^ p le B d a m e n  
lkl było ► 3  de- 
;ów|2 resz tq  nie 

żad- 
ze

strony litewskiej w imprezach 
na terenie Polski 1 Litwy brała 
udział grupa członków Stowa­
rzyszenia Noukówców-Poloków 
Litwy, a  więc rodaków z W ilna 
tam było nie dwoje...

I ostatnie, o czym chciałbym 
napisać. Chodzi o  zniekształce­
nie w  jednej z  notatek słowa 
„Wigry", które w  Jednym zda­
niu ukazało się jako „Wirgi". 
Był to  chochlik drukarski, za 
k tóry Czytelników za to prze­
praszamy.

Józef SZOSTAKOWSKI .

Polecamy uwadze Czytelników urywek z kolejnego artykułu 
omuflo Venclovy, traktujący o  kierunkach odrodzenia narodowe- 
;o na Litwie.

W arto dodać, że aktualnie ten badacz literatury, poeta 1 tlu- 
nucz, profesor Uniwersytetu Yale po 13 latach ̂ 1 8 miesiącach 
ileobecnoścl przebywa na Litwie.

...Chyba w 1984 r. j Jeden z odwoływanie 
moich bliskich przyjaciół odw le-. stereotypów 
dził Anglię jako turysta. Był on 
wtedy typowym oportunistą, któ­
ry zarabiał na życie tłumacząc 
na rosyjski najokropniejsze two­
ry litewskiego socrealizmu. Ale 
ciągle był — 1 nadal jest — 
człowiekiem mądrym 1 dowcip­
nym. Odpoczywał od swoich 
niezbyt godnych pozazdroszcze­
nia obowiązków tłumacząc — 
wyłącznie dla własnej przyjem­
ności — radykalnych moderni­
stów europejskich. Odbyliśmy 
mlędzykonlynentalną rozmowę 
-telefoniczną. Kosztowała mnie 
200 dolarów, ale w arta była tej 
ceny. Moje pierwsze pytanie 
brzmiało: „Czy coś się zmieni­
ło?". „O nie — zakomunikował 
mój mądry przyjaciel — nadal 
jesteśmy w  naszej przyjemnej 
starej lodówce, i pozostaniemy w 
niej na zawsze".

...Każdy, kto, miał okazję po­
znać więźniów rosyjskich zauwa­
ża pewną przygnębiającą pra­
widłowość: siedemnastoletni chło­
piec, który był aresztowany w 
czasach Stalina i spędził kilka­
dziesiąt lat w obozach, kiedy w 
końcu odzyska wolność, zwykle 
opuszcza obóz jako dokładnie 
ten sam siedemnastoletni chlę- 
piec. Ludzie z  krajów  bloku 
nie wszyscy,; ale wielu —’ przez 
wiele dziesiątków lat pozbawieni 
byli wolności- 1 ich mentalność 
jest mentalnością na  poziomie 
roku 1939 albo 1940. Lodówka, o 
której mówił mój dowcipny 
przyjaciel, zepsuła się. Należało

się do mitów I 
czasów przedwo­

jennych! Te mity 1 stereotypy 
przyjmowane były bez zastrze­
żeń, ponieważ były „nlesowle- 
ckle". Nawiasem mówiąc, wła­
dze z  czasów bezpośrednio po­
przedzających erę Gorbaczowa 
flirtowały z  lokalnymi nacjonaliz­
mami. Patriotyzm jest ostatnim 
schronieniem kanalii. Im bar­
dziej poniżony był posłuszny in­
telektualista, tym skłonniejszy do 
powtarzania slogonów o  wiecz­
nych korzeniach narodu. Była to 
zrozumiała próba ekspiacji za 
powiązania z oficjalnym establls- 
mentem.

glę, lecz • przez Niemców, Pola­
ków lid., w najlepszym razie 
przez carycę Katarzynę W ielką). 
Ten program jest w sposób oczy­
wisty spokrewniony z  progra­
mem nacjonalistów rosyjskich 
(jest tylko przenicowany).

Język Jako taki nabiera jakby 
mitycznego wymiaru. Oczywiście, 
prawo do własnego Języka Jest 
niezbywalnym prawem ludzkim. 
Przymusowa rusyfikacja (tak 
samo jak  przymusowa poloniza- 
cja, lltwlnlzacja itd.) jest prze­
stępstwem przeciwko duszy czło­
wieka. Ale wielu Litwinów dzi­
siaj wydaje się wierzyć, że sam 
akt zastąpienia języka rosyj­
skiego litewskim prowadzi do 
natychmiastowego wybawienia 
— tak, jakby z definicji było 
niemożliwe powiedzenie czegoś 
złego w Języku litewskim (i jak-

Tomas Yenclowa

R o z m r a ż a n i e

tego.

się I
„rozmrażają", a  które stały się 
anachronizmami dla reszty świa- 

. to. Odnajdują się wzniosie Idee 
i wspaniałe słowa, o  których 
każdy powinien pamiętać. Ale 
odżywają też bezsensowne anta­
gonizmy, kompleksy i pełne pa­
tosu namiętności, k tóre powinny 
być przezwyciężone dawno te­
mu ,— a  których przezwycięże­
nie zajmie być może jeszcze 
wiele dziesięcioleci.

Literatura ponosi częściową 
winę za utrwalenie tej ciasnej 1 
anachronicznej mentalności Wie­
le prac napisanych przez służal­
czych pisarzy zyskało autentycz­
ną popularność wyłącznie przez

Bardzo charakterystycznym 
przykładem tego zjawiska jest 
Justinas Marclnkewlczlus, znany 
pisarz, który przez wiele lat był 
maskotką władz (można dostrzec 
jego sobowtóry w postaciach ta­
kich, jak  poeta ukraiński Iwan 
Dracz i powieścioplsarz kirgiski 
Czyngiz Ajtmatow). Ostatnio 
Marcinkewiczius dołączył się do 
Sajudlsu, Jego deklaracja po­
parcia była czysto koniunktu- 

. rolna, mimo to został entuzjasty­
cznie przyjęty przez prawie 

„wszystkich członków ruchu. Głó­
wną przyczyną jego popularnoś­
ci nie jest poezja (która elegan­
cko sławi język litewski i  w ar­
tości dawnej kultury chłopskiej) 
ani haniebna' antydysydencka po­
wieść „Sosna, która się zaśmia­
ła Marcinkeviczius jest prze-

naślodującym.  Fryderyka Schille­
ra. Jego  dramaty historyczne 
lansują wychowanie społeczeń­
stwa '  w duchu narodowym, nie 
zaś w , duchu demokracji i ta­
kich wątpliwych „nielitewskich" 
fantazji, ja k  krytycyzm i scep- 
tyzm; jedyną rzeczą, jaka  napra­
wdę się liczy, je st pamięć o 
świetnej przeszłości Litwy, zni­
szczonej przez je j przebiegłych i 
zaborczych sąsiadów (nie przez 
Stalina ] komunistyczną ideolo-

by litewska nowomowa nigdy nie 
istniało). M it niepodległości jako 
panaceum jest ściśle związany z 
mitem o języku. Niepodległość 
zazwyczaj uważana jest za toż­
samą z  wolnością. Tak oczy­
wiście nie jest, ponieważ Jedy­
nym całkowicie niepodległym

patologiczne celebrowanie ;/a  ^  
ityrologll narodu (która oczyw.o- 
cle była outentyczi.ct martyrolo­
gią). Naród jest postrzegany ja ­
ko godny pożałowania kalekb, 
gwałcony przez każdego w za­
sięgu wzroku — a jednocześnie 
Jest przedstawiany Jako mesjań­
ski, święty i absolutnie nieomyl­
ny. Każdy, kto tego nie uzna­
je , Jest podejrzewany przez lun- 
damentallstów o herezję, albo je ­
szcze gorsze rzeczy.

Cala ta mitologia pełnej chwa­
ły przeszłości, wspaniałego ję ­
zyka, uświęconej prostoty cywi­
lizacji, wiecznego pokrzywdze­
nia oraz nieomylnego ducha 
narodowego, powstała Już w 
okresie międzywojennym i zna­
cznie wcześniej: sięga ona cza­
sów przebudzenia świadomości 
narodowej w  XIX wieku, cza­
sów Adama Mickiewicza. Ode­
grała ona pozytywną rolę w in­
nych okolicznościach, ale dzisiaj 
z  pewnością musi stać się zbęd­
nym obciążeniem. Nie służy już 
zwalczaniu wyświechtanych fraze­
sów sowieckiej ideologii — prze­
cież nie można i nie ma potrze­
by zabijać nieboszczyka. Jest 
dokładnie na  odwrót: nowe fra­
zesy otwierają drogę do nowe­
go totalitaryzmu — no cóż, po­
wiedzmy, że będzie to  autoryta­
ryzm. Pamięć jest niezbędna dla 
normalnej i  pełnej egzystencji 
każdego człowieka i każdego 
narodu. Problem powstaje, k it-

na, selektywna i podporządkowa­

n o

W spomniałem już  o 
aspektów nacjonalisty ci 
damentalizmu, to  jes

ry  przyjął chrześcij 
ralność przodków 
glądać atrakcyjnie

Hi oknj
ale

dy  zapominać o  skrajnym  pod­
porządkowaniu jednostki w  pier­
wotnych społecznościach, które 
upodabnia je  do społeczeństw to­
talitarnych. Pisarze, którzy pro­
pagują taki izolacjonizm i wste­
czną utopię, popełniają ten sam 
błąd, co Sołżenicyn i Rasputin: 
uważają zacofanie za oznakę 
szlachectwa nadanego przez sam 
Czas.

Jest jeszcze kompleks ofiary.

Magazine", nacjonalizm Je 
..sposobem samouspra wiedli wi 
nie, sposobem pozbycia się dl 
wiącego poczucia odpowiedzi! 
ności za lata tchórzostwa'*. NI 
wiele można dodać do tych ba 
dzo celnych słów.

Z amerykański ego pisma ui 
wersytecklego „Salmaguntl"  tl 
maczyła Sabina CHABER.

„Gazeta W yborcza" 
z dn. 29 września 1990 r.

„Bałtow ie— północni sąsiedzi Słow ian*4
Wystawa „Bałtowie — północ, 

nl sąsiedzi Słowian" (od V w. 
p. n. e. do końca XIV w.) bę­
dzie prezentowana do końca lu­
tego 1991 r. w  Państwowym 
Muzeum Archeologicznym w 
Warszawie. O Ile komuś wypad­
nie być w stolicy Polski, war­
to zwiedzić tę  ekspozycję, bo­
wiem Jest Jedyną na świede 
okazją, by poznać pradzieje, hi­
storię I archeologię, a przede 
wszystkim kulturę 1 sztukę (rze­
miosło artystyczne) ludów bał- 
tyjsklch. Zarówno wymarłych 
Jut plemlou Bałtów Zachodnich 
(Prusów, Jaćwlngów 1 Kurów), 
Jalc Bałtów Wschodnich przod­
ków narodów Litwy 1 Łotwy, nosi­
cieli oryginalnej, fascynującej 
kultury etnograficznej 1 cenionej

Pradzieje, kultura, sztuka
sztuki współczesnej. Eksponuje się 
około 1000 oryginalnych zaby­
tków, a  także liczne modele, 
rekonstrukcje, dioramy 1 diapo­
zytywy oraz wiele map, planów, 
grafiki 1 fotografii. Zwiedzaniu 
ekspozycji towarzyszy podkład 
muzyczny, nagrania ludowych 
pleśni litewskich — „daln". Pro­
wadzona jest też kwesta na po­
moc dla Litwy. Dla tych nato­
miast, którzy nie będą mieli o- 
kazjl zwiedzić wystawę, a  in­
teresują się historią, polecamy 
poniższy krótki materiał, uprzej­
mie nadesłany redakcji przez 
kierownictwo PMA.

Prezentowane na wystawie za­
bytki pochodzą głównie ze zbio­
rów PMA, ale na całość złoży­
ły się też eksponaty z przesz­
ło 10 innych polskich muzeów 
i instytutów archeologicznych, 
.uniwersyteckich .1 akademijnych.

Ideą autorów koncepcji 1 sce­
nariusza wystawy był bardzo 
ambitny . zamysł, by pokazać 
światu kulturę Bałtów tak sze­
roko w sensie chronologicznym 

terytorialnym, ja k  tylko jest 
możliwe w oparciu na pols- 

i  zbiory l na osiągnięcia pol­
skiej nauki nie rezygnując też 

publikowanych wyników ba­
dań noszych kolegów z Litwy 1 
Łotwy, a  także archeologów ro­
syjskich. Tak potoczyły się losy 
polityczne w  tej części dawnych 
terytoriów bałlyjskich. że tylko

polscy muzealnicy mogli pokusić 
się o  stworzenie takiej ekspozy­
cji, dzięki amatorskim badaniom 
takich osób, Jak Zygmunt Glo­
ger i Ludwik Krzywicki, prywa­
tnym kolekcjom ziemiańskim, 
wreszcie badaniom systematycz­
nym prowadzonym nie tylko na 
obszarze Mazur, Warmii, Suwal­
szczyzny (tereny plemion prus­
kich i jaćwiesklch) w  okresie 
mlędzywoj ennym, a  zwłaszcza 
po II wojnie światowej, ja k  też 
badaniom prowadzonym przez 
PMA i Katedrę Archeologii Pol­
skiej UW  w  okresie międzywo­
jennym na Wileńszczyźnie (Mle- 
żany, Sudata w  d. powiecie 
śwlęciańskim, Zwirble, Rekan- 
ciszki koło Wilna). 

^ejnbźpfi£bVłó yóWęząs prze-’

widzieć tego zainteresowania lo­
sem Litwy, Łotwy, czy niebał- 
tyjsklej Estonii, jakie  pobudza­
ją  na  całym św iede wydarzenia 
polityczne ostatniego okresu w 
ZSRR, a  zwłaszcza uparta walka 
Bałtów o swą tożsamość i nie­
podległość. Tym niemniej auto­
rzy  już  w  1978 r. byli świadomi, 
że tylko dzięki przeforsowaniu 
szerokiej koncepcji pokazu mo­
żemy przedstawić tysiącom wi­
dzów nie tylko osiągnięcia nauki 
polskiej w  badaniach nad Pru­
sami i Jaćwieżą, ale niepowta­
rzalną i oryginalną kulturę ple­
mion letto-lltewskich w  jej his­
torycznym rozwoju. Możliwoś­
ci „przebicia się" . archeologii i 
muzealnictwa naszych ' północ­
nych sąsiadów przez sito cen­
zury moskiewskiej w tamtym 
okresie były znikome, a i dziś 
nie jest wcale lepiej.

Najmłodszym zabytkiem pre­
zentowanym na wystawie jest 
tarczowota srebrna, ażurowa za­
pinka z przełomu XVI i XVII 
wieku, zdobiona korona Jagiello­
nów. Traktujemy ją  jako symbol 
monarchii litewskiej, je j związ­
ków  z Koroną, symbol Rzeczy- 
pospolitej O bojga Narodów.

Na wystawie pokazano całe 
bogactwo kultury Bałtów w jej 
rozwoju historycznym. Ukaza­
no ich gospodarkę, rzemiosła, 
wierzenia, a  szczególnie zwycza­
je  pogrzebowe. Zabytki z kości, 
rogu, ceramika, narzędzia 1 
broń z żelaza 1 stall, paciorki 
szklane i bursztynowe oraz prze­
bogata kolekcja biżuterii z brą­
zu 1 srebra, czhsem zdobione

nezją zdobnictwa, a  przede 
wszystkim tym, że są to  ozdo­
by zupełnie inne od znanych na

W ystawa wzbogacona je s t o  
liczne rekonstrukcje (np. jjopier­
sią młodej dziewczyny 1 „księ­
cia" jaćwieskiego ze Szwajcarii 
pod Suwałkami (II i III w.), mo­
del jednej z największych łodzi 
bojowych, jakie  około X w eku  
pływały po Bałtyku, a której 
szczątki znaleziono we From­
borku w woj. elbląskim, diora­
my — rekonstrukcje wyglądu 
kurhanu 1 osiedla nawodnego z 
wczesnej epoki żelaza, liczne 
barwne diapozytywy oraz kopie 
rzeźb kamiennych — ciekawego 
świadectwa antropomorficznej 
sztuki kultowej plemion prus- 
kich.

Kultura Bałtów Wschodnich 
jest przez cały okres zdecydo­
wanie inna, mniej podatna na 
wpływy Europy, bardziej baro­
kowa w  stylu swych ozdób rów­
nież wykonywanych przeważnie 
z brązu i srebra. Narzędzia i 
broń też są często różne w 
sw ych formach. Ujednolicenie 
następuje w  okresie wczesno­
średniowiecznym, choć też a r­
cheologowie widzą lokalne wa­
rianty wydobywanych z ziemi 
przedmiotów, co może się łączyć 
z  pojawieniem się na widowni 
znanych już  z przekazów pisa­
nych poszczególnych, małych 
plemion pruskich, jaćwiesk^h. 
litewskich ,1 , łotewskich. ,
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W ilia“ w
Polskiego Zespołu Pieśni i  Tań­

ca ,Wilia" naszym Czytelnikom 
-zbytnio przedstawiać nie trzeba. 
Ukochany zespół jest również 
częstym gościem na naszych la­
mach. A że miłość ta jest wza­
jemna, świadczy fakt, że „Wi­
lia'4 nigdy nie odmawia ucze­
stnictwa w naszych imprezach.

Tak się stało i tym  razem 
zespół uświetni swym popisem 
spotkanie Czytelników- „Kuriera 
Wileńskiego" z gronem redak­
cyjnym, które odbędzie się w 
sali Domu Prasy (al. Kosmonau­
tów 60) Jutro, 17 października 
br. o godzinie 18.30.

Za bilet wstępny na koncert 
„W ilii" służyć będzie kwit pre-

gościnie u 
„Kuriera"

numeraty „Kuriera Wileńskiego".
Ale niech się n ie smucą -ci, 

którzy tego jeszcze nie zrobili. 
Prenumerata na „K. W.*1 będzie 
przyjmowana przed koncertem 
aa miejscu, w Domu Prasy.

„Kurier Wileński" i „W ilia" 
czekają na Ciebie, szanowny 
Czytelniku i  Przyjacielu.

Służba informacyjna 
P. S. Prenumeratę na „Kurier 

W ileński" przyjmuje się również 
w księgarni „Przyjaźń" (al. Gie­
dymina 2) w godzinach pracy 
kslęgarnL

„ Poznańskie 
Słowiki“

Przyjadą do W ilna na zapro­
szenie Zarządu Miejskiego ZPL. 
Ten znakomity filhannoniczny 
chór chłopięcy, kierowany przez 
Stefana Stuligrosza da kilka kon. 
certów. Pierwszy odbędzie się 9 
listopada (o godz. 18.30); W  nas. 
tępnym dniti-—  dwa koncerty 

6 godz. 15 i 18.30. Natomiast

11 listopada (niedziela) pozna­
niacy o godz. 13 będą śpiewali 
podczas nabożeństwa w  wileńs­
kim kościele Sw. Ducha, wie­
czorem o . godz. 18.30 — znów
występ.

W szystkie koncerty „Poznań­
skich Słowików" odbędą się w 
sali lektorium „W iedza" (ul. 
W ileńska 22). Ju ż  teraz można 
nabyć tam bilety (kasa czynna 
od godz. 14 do 20). Przyjmowa­
ne są  też zgłoszenia zbiorowe. 
Informacji można zasięgnąć: teL 
61-83-59.

INF. W Ł

WANDALIZM Krzyż w
Wirszuliszkach spiłowany

Był krzyż. I już go nie ma. 
jeszcze przed paru dniami dum-, 
nie wznosił się na pagórku w 
Wirszuliszkach, świadcząc, że 
właśnie na tym miejscu wznie­
siony zostanie pierwszy w la­
tach powojennych kościół pod 
wezwaniem Błogosławionego 
Jurgisa Matulaitisa (Matulewi­
eża). Decyzja ó jego  budowie i 

powstaniu tu  parafii zapadła w  
1988 roku. Mówić o  tym, że by­
ła oczekiwana przez wiernych 

- z  utęsknieniem — nie ma po­
trzeby. Wszak tu  też miał się 
rozlokować pierwszy powojen­
ny dom parafialny, w którym 
dziecj' mogłyby się uczyć kate­
chizmu, tu  byłaby prowadzona 
działalność religij no-oświatowa,
tu wreszcie, chorzy, biedacy, bez­
domni — mogliby uzyskać po­
moc.

Ale wróćmy do krzyża. Przy­
pomnijmy entuzjazm, k tóry to­
warzyszył chwilom jego  poś­
więcenia —  cała góra t«nęła w 
kwiatach.

W  ubiegłą niedzielę był inny 
widok. N a m iejscu krzyża pa­
liły , się świece. A  ten  spiłowany, 
pobity, z  potłuczoną M ęką Je* 
zusa — leżał na ziemi.

Komu. przeszkadzał? Kto się 
odważył przyjść tu  nocą (z so­
boty na niedzielę), by dokonać 
tak  barbarzyńskiego czynu? Na 
to  pytanie na pewno odpowie­
dzą organy śledcze. Dziś każ­
dy z wiernych sam snuje domys_ 
ły  i  wznosi modlitwę do Boga 
za grzesznika. Niestety, powta­
rzające się ak ty  wandalizmu w 
naszym mieście świadczą, że 
mamy grzeszników wielu...

Helena GŁADKOWSKA ;

SJP O ±tT
EFEKTOWNY FINISZ 

„POLONII*
Trzeci* z kolei I na domiar 

efektowne zwycięstwo odnieśli 
na finiszu rozqrywek w 1 iklze 
mistrzostw Litwy piłkarze wi­
leńskiej „Polonii41. W wyjazdo­
wym spotkaniu pokonali oni 
„Dainawę* Weisejal — 4:2, po­
większając dorobek o kolejne 2 
punkty. „Polonia- ma ich aktu­
alnie na swym koncie 27 I pla­
suje sif na szóstym miejscu w 
tabeli. Na łączny dorobek skła­
da się H  zwycięstw, 5 remisów 
i 7 porażek przy saldzie bram ­
kowym — 44:35.

Do rozegrania „Polonii- pozo-

zresztą gospodarzem.

ZADECYDUJE 
OSTATNIA KOLEJKA

Minionej soboty rozegrano 5 
spotkań w piłkarskiej ekstrakla­
sie Związku Radzieckiego. Były 
to mecze przedostatniej kolejki, 
w których zanotowano nastepu- 
iące rozstrzygnięcia: „Pamir2 — 
„Spartak» — 5-1 , „A rarat- —
..Szachtior" — 0:0, „Dynamo*
Mińsk — „Dynamo* Kilów — 
3:2, CSKA — „Metallist" — 3:2, 
„Rotor-  — „Dniepr"   2:1.

Jak łatwo wywnioskować, d ru ­
żyny z do.nej strefy tabeli bro­
niąc się przed spadkiem dały w 
tych pojedynkach sroqte lekcje 
drużynom z czołówki. W te] na­
stąpiło zresztą Jeszcze większe 
zagęszczenie, bowiem o ile dy- 
namowcy Kijowa m ają Już „zło­
to- w kieszeni, o tyle losy 
dwóch pozostałych kruszców nie 
zostały Jeszcze przesądzone, a 
kandydują do nich 4 Jedenastki.1

CSKA, ,,Spartak>i i moskiewskie 
„Dynamo" notują po 29 pkt, a 
„Torpedo** — 28. Ostatnia kolej­
ka zadecyduje więc, kto ostate­
cznie zmieści się ńa podium.

P iłkarze moskiewskiego „Dy­
namo" spotkanie ’ przedostatniej 
kolejki rozegrali awansem, 
jako że ostauilo przebywali na 
Wyspach Brytyjskich, gdzie dla 
uczczenia 45-lecia pamiętnego 
tournee swych poprzedników 
zmierzyli się w towarzyskim 
spotkaniu w „Aston VillaM. Mecz 
zakończył się bezbramkowym re ­
misem.

SKAKALI NA BATUCIE
W Essen dobiegły końca mi­

strzostwa świata w skokach na 
batucie. Klasą dla siebie byli 
reprezentanci Związku, Radzie­
ckiego, którzy zdobyli łącznie 
6 złotych 1 3 sreb rne medale. 
Dwie dalsze lokaty wywalczyli 
Francuzi (4 złote i 1 srebrny  
medal) oraz Australii (3 złote I 
2 srebrne medale).

LEN DL PRZED BECKEREM
W stolicy Japonii Tokio zakoń­

czył się międzynarodowy turniej 
w tenisie z  pulą nagród 1 min 
dolarów.

W finale singla mężczyzn 
zmierzyli się CzecnosłowaK Lendl 
oraz reprezentant Niemiec B. Be­
cker. Lendl zwyciężył w 3 setach 
— 4:6, 6:3* 7:6. Jest to piąty 
trium f Lendla w bieżącym sezo­
nie i trzeci w historii tokijskie­
go turnieju (poprzednio trium ­
fował w latach 1983 I 1985).

Inf. wL i TASS

Redaktor . 
Zbigniew BALCEWICZ

E K R A N Y
Li ETUWA — 16. 17 JC — „Mla- 

to smutku- — o 11. 14.15, 
■7.30. 20.45. 18—21JC — 
bus" — o 11, 13, 15, 19. 21.
I HELIOS (Moskwa) — I sala —
I,Zamężna z mafią" —- o 11, 13.
115 17, 19, 21. II sala —fster Pitkin na zapleczu Wroga
__ o 10.20, 12.20, 14.20, 16.20, 
18.20, 20.20.

PERGALE — „Zamężna z ma­
fią.. — o U , 13, I5r 17. 19. 21.

WIDEOSEANSE — „W akacje w 
Europie" — o 14,. 16,. 18. „Ody­
seja kosmiczna 2001 roku" — a  
120.

WILNIUS — „Miejmy nadzie­
je. że będzie dziewczynka*1 — o -
II . 13.30. 16. 18.30. 21. 

WIDEOSEANSE — „W akacje w
negliżu*. — o 18.45. „Kolami po 
jadłodajni**— ■ o 21.30.

WINGIS — „Miejmy nadzieję, 
że będzie dziewczynka**-—. a
10.30, 13, 15.30, 18, 20.30. -

WIDEOSEANSE — .A m erykań­
ski nlndzla" — o 16, 17. „Gre­
cka łasucha" (dla dorosłych^,—i  -* 
0 19.21. „  ,  __LAZDYNAI — „Zamężna z m a­
fią”: 16— 19.X — ó  12, 14, 16, 
18, 20: 20, 21.X — O 10.30.
12J0 , 14.30, 16.30, 16.30, 20.30.

WIDEOSEANSE — „Kierowca": 
16—19JC — O 15; 20, 21 JC — p 
13, 1-5. 16—21JC ęę  „Noc czar­
niejsza niż skrzydło kruka** -  
o 17. „M askarada" — o 19, 21..

TAI KA jg l  I sala — „Lot na­
wigatora* — o 10.30, 15.30, „W 
starym  piecu diabeł pali"
19.30, 21.30. 20.X (w Jęz. rosyj­
skim). 21 JC (w jez. litewskim) 
=£ „Mogiła świetlika** (dla dzle-

[.cl) — o 11.30.
WIDEOSALON — M. Douglas 

w filmie „Fatalne zafascynowa­
nie*, (dla dorosłych) — o 13, 21. 
Van Dam w filmie „Czarny 
orzeł** — o. 16, 18.30. '

AIDAS — „Miłe bestie" — o
17, 19. 2U 20, 21.X — „Mogiła 
świetlika" (dla dzieci) — o  15*-

DRAUGYSTE — „M ister Pitkin 
na zapleczu wroga" — o 12.30.
16.30, „Tatusiowie** — o 14.30,
16.30, 20.30,AUSZRA — „Skazany na samo- 
t n o ś ć '* ^ ^  O 15, 19.30, , 21.30. 
„Wielki spacer" . (2 ode.) — o 
12^0 .17 .WIDEOSEANSE — .Ja g u a r ży­
je.. — o 10.40, 12:50. „Koman- 
dos- — 0  15.10, 17.10. „P łatek, 
trzynastego". Film IV — o 19.40, 
2 1 2 0 .

PLANETA — „Skazany na sa­
motność": 20—21JC O 13.10,
14.40, 16.10, 17.40, 19.10; 16,
18, 19.X — ó 13.10, 16.10, 17.40, 
19.10; 17 JC — o  14.40. 16-10,
17.40. 191 16—21.X s s l  „Inna ko­
bieta" — o 20.40. Dla dzieci — 
16 , 19JC — „Książę i żeb rak - gai 
o 14.40. 17.X — „K opciuszek^— 
o 13.10. 18JC — „Ojcowie i dzie­
ci* — o 14.40.,

ADRIA (Spalis) — „Miłe bes­
tie”: 16—10.X Ł -  o  16.30, 18.30, 

.20.30; 20, 2lJC-~= o 14.30, 16.30,
16.30, 20.30.

TEWYNE — W ideo salon 
„Śm iertelna g ra -  o  12. ^Bie­
gnący człowiek" — o 14. „Ci­
chy chłód** _  0 16. „W szystko, 
co chcieliście wiedzieć o seksie, 
ale nie śmieliście zapytać" (dla 
dorosłych) — o 18, 20.

T E L E W I Z JA
WTOREK, 16 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 d g  Dzień dobry. 8.10 — 
Program  religijny. 8.30 — 01, 
02. 03. 9.00 r-r» Studio sportowe.
9.30 — Film fab. „Mozart". Ode. 
'2. 10.50 — Labirynt. 16.00 — 
Kreskówki. 18.30 Filmy dok.
19.00 ■— Wiadomości. 19.15 — " 
W święcie muzyki. 20.00 — Re­
form a gospodarcza. 20.30 — 
Dobranocka. 21XX) — Panorama.
21.30 -4 Szanujmy słowo. 21.35
— Aktualia. 21.50 — P ro ­
gram  ekonomlczno-publlcystycz- 
ny „Konfrontacje". 22.50 — Film 
fab. ..Imperium**. Ode. 2. 23.40
— Wiadomości wieczorne. 23.65
— Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inut. 7.35 —TY 
serial „Wizyta u  Minotaura**. 
Ode. 2. 8.45 Kreskówki. 9.20 

Wesołe starty . 10.05 — TV 
film dok. 10.25 r—- Godzina d la 
dzieci (Z lekcją Jęz. francuskie­
go). 11.25 — Collage. 11.30 —

YITA

Kalendarium
1990 r .  Do końca roku  76 dni.

*  Wschód Słońca — 7.51, za­
chód — 18.20. Długość dnia 10 
godz. 29 min.

Litewska SłuZDa Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 16 paź­
dziernika zachm urzenie zmienne, 
wiatr południowy, południowo- 
wschodni, umiarkowany, bez 
opadów, tem peratura 16—18 sto­pni,

W ciągu następnych dwóch 
dni tem peratura w nocy 5—10, 
w dzień 15—20 stopni.

rfluro handlowe „Marketpol" polskiej firmy komercyj­
nej „Polprojekt" oraz Wileńska Spółka Turystyki i  Ko­
mercji „Vlta'‘ uprzejmie zapraszają do zwiedzenia

Wystawy towarów 
użytku powszechnego,
która odbędzie się w  dniach 18—24 października br. w 

Wilnie, w  Pałacu Kultury Związków Zawodowych przy ul. 
W. Mykolaitisa-Putinasa 5. W stęp od godz. 10 do 19.

Nasza wystawa Jest doskonałą okazją do zawarcia ko­
rzystnych umów handlowych.

Szersze Informacje można uzyskać pod telefonem w  W il­
nie: 61-47-00, 62-65-34.

R S K U \.M fc.
ODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

„R U T A"
zatrudni szwaczki średniej kwalifikacji. Praca przy ele­
ktrycznej maszynie dó szycia od godziny 8 do 18, z 
przerwą od 13 do 14, wolne niedziele i co druga sobota. 
Oplata według cennika. Zarobki wysokie. Urlop 45 dni 
kalendarzowych (przeważnie sierpień), zwolnienia le­
karskie honorowane.

Adres: uL Kalwaryjska 28A wejście od podwórza. 
TeL 75-10-11.

(Kw. 40332) : -  ' ^ -  -____
Czaś. 12.00 — Na szachowych 
mistrzostwach- świata. 14.30 —
Służba nowości TY. 14.45 —
K lim  dok. 15.15 — Koncert-
szklc ,.Spotkanie z  m agią”. l5.4o 
— Kreskówka. 16.00-— Witaj.

" muzyko. 17.00 — Magazyn ..Te- 
leEkó?, 17.30 ^  Czas. 18.00 -r-.. 
Nasza spuścizna. Malarstwo lat 
30. 18.35' — Wiadomości parla­
m entarne RosjL 16.50 '-'t-- I  V se­
ria l „Wizyta u  Minotaura**. Ode. 
2. 20.00J - t  Czas. 20.40 — Na 

'szachowych m istrzostw ach świa­
ta. 2 0 .5 5 ^  „Muzeum przy De- 
legacklej-. 21.30 — Program  ii- 
teracto-apjystyęzny _ ''Słowo .
23.30 — Służba nowości TV.
23.55 — Film fab. „O ra bez 
atutów". Ode. 2. 1.00 -^i^Eowgram^ 
sportowy. 1-30 — TV spektakl 
muzyczny.. > „Sprzedaw ca p ta­
k ó w . 2.30 Film-koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 Gimnastyka poranna. 

7.15, 8.25 3 9  Film n,-p. 7.35,
8.45 — Otaczający nas świat. 
Dla ki. II. 7.55. Język
francuski. 9.35, 10.35 ^  Geo­
gra fia  d la kl. VII. -10.05 Nasz 
sad. 11.05 —-TV film fab. „La­
to trw ało tylko dzień". 12.20 — 
Pieśni kozackie. 12.35 — Gimna­
styka rytm iczna. 13.05 — TV se­
rial ..Ludzie na bagnach. Kroni­
ka poleska". Ode. 1. 16.00 — Stu­
d ia TV m iast RFSRR. 16.45 
Collage. 16.50 =3] My 1 ekonomi­
ka. 17.30 — Czas. 18.00 — Śpie­
wa F. Kraslłowskl. 18.25 — Ho­
kejowe m istrzostw a .ZSRR. ,.Dy* 
o ara o» Moskwa — „Spartak . 
Podczas przerw y o  19.00 — Do- - 
branocka. 20.40 -  Na sesji RN 
ZSRR. 21.40 — Dziennik sesji
RN RFSRR. 22.40 TV film
fab. „Arawik". Ode. 1.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 —  Domowe przedszkole.
10.55 — ..Dynastia- (46) se­
ria l obycz. p rod. USA. 10.35i —■ 
Przyjem ne z pożytecznym. 13.00

  ̂ 16.55 — Telewizja edukacyj­
na. 17.00 — Wiadomości. 17.10 

video-Top. 17.20 — Dla dzie­
ci: Tik-Tak. 17.50 — .Kino Tik- 
Taka: ..Misia YogI w yprawa to 
skarby- — serial anlm. procl. 
USA. 18.15 — Teleexpress. 18.30 

„10 m inut1*. 18.45 — Film 
dok. 19.45 — XII Międzynarodo­
wy Konkurs Planistyczny im. 
Fryderyka Chopina, 20.15 —
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości. 
20.50 — Spotkanie z m inistrem 
Jackiem Kuroniem. 21.05 — ..Dy­
nastia" (46) — serial obycz. prod- 
USA. 21.55 — Listy o gospodar­
ce. 22.25 — ..Walka o dem okra­
cję - (7f  E S  serial dok. prod. 
angielskiej. 23.45 — Wiadomości 
wieczorne. 24.00 — - Magazyn

W yrazy głębokiego współ­
czucia z  powodu zgonu Matki 
nauczycielce RudomlńsldeJ 
Szkoły Średniej Reginie MA­
KAREWICZ składają ucznio­
wie i rodzice klasy 3,,eM

W yrazy głębokiego współ­
czucia koleżance Leokadii 
KIJEWICZ z powodu śmierci 
Siostry składa grono pedago­
giczne W ileńskiej Szkoły Śre­
dniej im. WŁ Syrokomli

1M t 
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U l i  5 “i i  | . 1g  u  ° d - Z

Ś | s  % >  
i a Ś  ? l s

R'

U w n

„Ring**: Festiwal Artystów
Chrześcijan (3).

ŚRODA, 17 PAŹDZIERNIKA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.40- — Dzień dobry. 8.10 ;
Reform a gospodarcza. 8.40 
Uczymy się litewskiego. 9.10 -
Konfrontacje. 10.10 —• TV film 
fab. „Imperium". Ode. 2. 18.00 
Uczymy się francuskiego. 18.30 

r — Szanujm y słowo. 16.35 f-. 
Gra o rldestra  dęta. 19.00 — Wia­
domości. 19.15 — TV parlam ent.

I 20.25 — Dobranocka. 21.00 Fj-g 
Panorama. 21.30 — Aktualia.
22.00 Prem iera filmu dok. 
LTV „K arlag — ziemia śmierci".
23.00 — Koncert. 23.15 :•== Wia­
domości wieczorne. 23.30 — Do­
branoc.

1 OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 m inut. 7.30 — TV 

serial „Wizyta u Minotaura". 
Ode. 3. 8.45 — Kreskówka. 9.05

Słowo. 11.05 — To było...
było: 11.30 — , Czas. 14.30 E 3 I
Służba nowości TV. 14.45 — TV 
film dok. 15.05 g s  Romanse P. 
Czajkowskiego I S. Rachmanino­
wa. 15.45 — Krótkometrażowy 
film fab. 16 JO ^  Godzina dla 
dzieci (z lekcją Jęz. angielskie­
go). 17.30 m  Czas. 18.00 — 
Myśli o  pedagogice. 18.30 — 
Aktualny wywiad. 18.40 — TV 
film fab. „Wizyta u  Minotaura". 
Ode. 3. 20.00 ES Czas. 20.40 — 
Collage. 20.45 — Zaśpiewajmy, 
przyjaciele. 22.45 — Służba no­
wości TY. 23.10 — TV — Film 
fab. -^.Szklanka wody". Ode. 1. 
0.15 —- Spotkanie z  dramatopl- 
sarzem  M. Szatrowem.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 ~  Wiadomości. 10.10. — . 
Domowe przedszkole. 10-35 ^ 5 5  
Film dok. 12.10 — „Po sześć­
dziesiątce" ■ £ ■  program ^ dla 
wszystkich. 13.00 16.55 —'
Telewizja edukacylńa. 17.00 — 
Wiadomości. 17.10 — Vld«o- 
Top. 17.20 Dla młodych wi­
dzów: Sami o sobie. 17.45 — 
Kino nastolatków: „Karino* (6)
— serial TP. 18.15 — Telfeex-
press. 18.30 — Rolnicze rozmai­
tości. 18.45 — Publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.10 — 'K linika 
zdrowego człowieka. 19.30 — 1 
Telewizyjny Inform ator Wydaw­
niczy. 10.45 ,— XII Międzynaro­
dowy Konkurs Planistyczny im. 
F ryderyka Chopina. 20.15 —
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości.
21.00 — Eliminacje mistrzostw 
Europy w piłce nożnej: Anglia
v— polska. 23.00 — Rozmowy w 
„Res Publice". 23.40 — Wiado­
mości wieczorne. 23.55 — Kino­
mania.


